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  Dla Jac­kie i Mi­chel­le, mo­ich przy­ja­ció­łek od tylu lat, że trud­no zli­czyć!


  
    Nie wszyst­ko zło­to, co się świe­ci.[1]


    Wil­liam Sha­ke­spe­are

  


  PROLOG


  LOST STARS


  Mimo że każ­de­go roku tłu­my tu­ry­stów wy­peł­nia­ją tu szczel­nie chod­ni­ki, na Hol­ly­wo­od Bo­ule­vard naj­le­piej pa­trzeć zza oku­la­rów prze­ciw­sło­necz­nych z do­dat­ko­wym fil­trem w po­sta­ci ni­skich ocze­ki­wań.


  Po obej­rze­niu dzie­siąt­ków za­pa­da­ją­cych się bu­dyn­ków o róż­nym stop­niu roz­kła­du, tan­det­nych skle­pi­ków z pa­miąt­ka­mi han­dlu­ją­cych pla­sti­ko­wy­mi fi­gur­ka­mi Ma­ri­lyn w pod­wie­wa­nej wia­trem bia­łej su­kien­ce i nie­koń­czą­cej się pa­ra­dy nar­ko­ma­nów, ucie­ki­nie­rów i po­zba­wio­nych sma­ku przy­jezd­nych, opa­le­ni przy­by­sze w te­ni­sów­kach w koń­cu zda­ją so­bie spra­wę, że nie znaj­dą tu Los An­ge­les, ja­kie­go szu­ka­ją.


  W tym mie­ście, któ­re żyje z mło­do­ści i pięk­na, Hol­ly­wo­od Bo­ule­vard naj­bar­dziej przy­po­mi­na mi­nio­ną gwiaz­dę ekra­nu. Nie­usta­ją­co świe­cą­ce słoń­ce jest jej ostrym i bru­tal­nym to­wa­rzy­szem, bez­li­to­śnie eks­po­nu­ją­cym naj­mniej­szą zmarszcz­kę i każ­de prze­bar­wie­nie skó­ry.


  Jed­nak dla tych, któ­rzy wie­dzą, cze­go szu­kać (a tak­że tych ma­ją­cych na tyle dużo szczę­ścia, by znaj­do­wać się na li­ście go­ści), sta­no­wi on oazę naj­mod­niej­szych noc­nych klu­bów – coś w ro­dza­ju he­do­ni­stycz­ne­go schro­nie­nia dla mło­dych, pięk­nych i bo­ga­tych.


  Dla Ma­di­son Bro­oks bul­war był speł­nie­niem ma­rzeń. Może nie przy­po­mi­nał śnież­nej kuli, któ­rą mia­ła w dzie­ciń­stwie (ma­lut­kie skraw­ki zło­ci­ste­go bro­ka­tu spa­da­ły w niej na mi­nia­tu­ro­wy na­pis „Hol­ly­wo­od”), ale ni­g­dy nie ocze­ki­wa­ła, że taki bę­dzie. W od­róż­nie­niu od tę­pych tu­ry­stów spo­dzie­wa­ją­cych się, że spo­tka­ją w hol­ly­wo­odz­kiej Alei Gwiazd swo­ich ulu­bio­nych ce­le­bry­tów roz­da­ją­cych au­to­gra­fy i ści­ska­ją­cych wszyst­kich prze­chod­niów, Ma­di­son do­kład­nie wie­dzia­ła, cze­go szu­kać.


  Była na­le­ży­cie przy­go­to­wa­na.


  Nie zo­sta­wia­ła ni­cze­go przy­pad­ko­wi.


  Osta­tecz­nie, kie­dy się pla­nu­je in­wa­zję, na­le­ży za­po­znać się z ukształ­to­wa­niem te­re­nu.


  Dzię­ki temu za­le­d­wie po kil­ku la­tach, któ­re mi­nę­ły od chwi­li, gdy wy­szła z brud­ne­go dwor­ca au­to­bu­so­we­go w śród­mie­ściu, jej twarz znaj­do­wa­ła się na okład­kach pra­wie wszyst­kich pism i na pra­wie wszyst­kich bil­bor­dach. To mia­sto na­le­ża­ło do niej.


  Cho­ciaż dro­ga na szczyt oka­za­ła się o wie­le trud­niej­sza, niż się spo­dzie­wa­ła, Ma­di­son uda­ło się ją po­ko­nać. Po pro­stu mia­ła na­dzie­ję, że ja­koś prze­trwa. Ani jed­na oso­ba z jej po­przed­nie­go ży­cia nie li­czy­ła na to, że zdo­ła zajść tak wy­so­ko.


  Gdy w koń­cu sta­ła się zna­na i usto­sun­ko­wa­na, zy­ska­ła nie­ogra­ni­czo­ny wstęp do Nocy dla Nocy, jed­ne­go z naj­mod­niej­szych klu­bów w Los An­ge­les – i na­wet po go­dzi­nach jego otwar­cia.


  Ma­di­son po­de­szła do kra­wę­dzi pu­ste­go już ta­ra­su klu­bu. Była to rzad­ka chwi­la sa­mot­no­ści. Ob­ca­sy bu­tów od Guc­cie­go śli­zga­ły się na gład­kiej ka­mien­nej po­sadz­ce. Przy­ci­snę­ła rękę do ser­ca i wy­chy­li­ła się za ba­rier­kę, wy­obra­ża­jąc so­bie mi­go­cą­ce świa­teł­ka ko­mó­rek i za­pal­ni­czek uno­szo­nych na jej cześć przez wie­lo­mi­lio­no­wą rze­szę fa­nów.


  Ta chwi­la przy­po­mnia­ła o dzie­cię­cej za­ba­wie. Kie­dyś gry­wa­ła sta­ran­nie ob­my­ślo­ne przed­sta­wie­nia dla wi­dow­ni zło­żo­nej z brud­nych przy­tu­la­nek ze sfil­co­wa­ny­mi wło­sa­mi i nie­kom­plet­ny­mi koń­czy­na­mi. Tę­py­mi, nie­ru­cho­my­mi ocza­mi z gu­zi­ków ga­pi­ły się na tań­czą­cą i śpie­wa­ją­cą Ma­di­son. Te nie­stru­dzo­ne pró­by przy­go­to­wa­ły ją na dzień, gdy sta­re za­baw­ki ustą­pi­ły miej­sca ży­wym i praw­dzi­wym roz­en­tu­zja­zmo­wa­nym fa­nom. Ni­g­dy nie prze­sta­ła wie­rzyć, że jej ma­rze­nia się zisz­czą.


  Ma­di­son nie sta­ła się naj­bar­dziej po­żą­da­ną mło­dą ce­le­bryt­ką dzię­ki na­dziei, pra­gnie­niom czy in­nym lu­dziom. Suk­ces za­wdzię­cza­ła że­la­znej dys­cy­pli­nie, sa­mo­kon­tro­li i de­ter­mi­na­cji. Mimo że me­dia uwiel­bia­ły przed­sta­wiać ją jako nie­po­waż­ną im­pre­zo­wicz­kę (acz­kol­wiek z du­ży­mi zdol­no­ścia­mi ak­tor­ski­mi), za sen­sa­cyj­ny­mi na­głów­ka­mi sta­ła mło­da, sil­na dziew­czy­na, któ­ra prze­ję­ła kon­tro­lę nad swo­im lo­sem, sta­jąc się przy tym praw­dzi­wą twar­dziel­ką.


  Ni­g­dy jed­nak by się do tego nie przy­zna­ła. Niech le­piej my­ślą, że jest księż­nicz­ką z baj­ki, któ­ra ma ży­cie usła­ne ró­ża­mi. To kłam­stwo za­pew­nia­ło jej osło­nę, ro­dzaj zbroi, któ­ra nie po­zwa­la­ła ni­ko­mu po­znać praw­dy. Ci, któ­rzy ośmie­li­li się na­ru­szyć po­wierzch­nię tej zbroi, i tak nie do­tar­li ni­g­dy zbyt da­le­ko. Dro­ga do prze­szło­ści Ma­di­son ob­fi­to­wa­ła w tyle prze­szkód, że na­wet naj­bar­dziej do­cie­kli­wi dzien­ni­ka­rze w koń­cu ka­pi­tu­lo­wa­li, pi­sząc tyl­ko o nie­zrów­na­nej uro­dzie ak­tor­ki. Jej wło­sy mia­ły na przy­kład bar­wę pie­czo­nych kasz­ta­nów wi­dzia­nych rześ­kie­go je­sien­ne­go dnia, jak to ujął pe­wien dzien­ni­karz „Va­ni­ty Fair”, któ­ry prze­pro­wa­dzał z nią ostat­nio wy­wiad. Na­pi­sał rów­nież, że jej fioł­ko­we oczy ocie­nio­ne są gę­stą au­re­olą rzęs. I chy­ba rów­nież w tym ar­ty­ku­le zna­la­zła się wzmian­ka o tym, że jej skó­ra się skrzy czy też lśni (w każ­dym ra­zie − jest peł­na świa­tła).


  Za­baw­ne, że roz­po­czął wy­wiad jak ko­lej­ny zbla­zo­wa­ny dzien­ni­ka­rzy­na, któ­ry są­dził, że uda mu się ją zła­mać. Bio­rąc pod uwa­gę róż­ni­cę wie­ku mię­dzy nimi – ona mia­ła osiem­na­ście lat, on zaś prze­kro­czył czter­dziest­kę (więc w po­rów­na­niu z nią był pra­wie dziad­kiem), a tak­że jego wy­so­kie IQ (ta­kie przy­naj­mniej miał o so­bie mnie­ma­nie), wy­da­wa­ło mu się, że bez tru­du ją po­dej­dzie i dziew­czy­na ujaw­ni ja­kiś że­nu­ją­cy se­kret, któ­ry sta­nie się po­cząt­kiem koń­ca jej ka­rie­ry. A jed­nak wy­szedł z tego spo­tka­nia z ni­czym, ba, na­wet się w niej lek­ko za­du­rzył. Po­dob­nie jak wszy­scy jego po­przed­ni­cy nie­chęt­nie przy­zna­wał, że Ma­di­son Bro­oks coś w so­bie ma. Nie była pierw­szą lep­szą gwiazd­ką.


  Po­chy­li­ła się jesz­cze bar­dziej, przy­ło­ży­ła pal­ce do ust, po czym za­kre­śli­ła ręką łuk, po­sy­ła­jąc ca­łu­sa wy­ima­gi­no­wa­nym fa­nom. Dała się po­nieść bez­gra­nicz­nej ra­do­ści z po­wo­du wszyst­kie­go, co osią­gnę­ła, i krzyk­nę­ła z trium­fem tak gło­śno, że jej głos za­głu­szył na chwi­lę nie­prze­rwa­ną ścież­kę dźwię­ko­wą ru­chu ulicz­ne­go i sy­ren.


  Do­brze jej to zro­bi­ło.


  Przez krót­ką chwi­lę po­czu­ła się rów­nie dzi­ka i nie­po­skro­mio­na, jak w dzie­ciń­stwie.


  − Uda­ło się – wy­szep­ta­ła do sie­bie i wy­ima­gi­no­wa­nych fa­nów, ale głów­nie do tych, któ­rzy w nią wąt­pi­li, a na­wet usi­ło­wa­li po­krzy­żo­wać jej pla­ny.


  Po­zwo­li­ła so­bie na jesz­cze je­den okrzyk, któ­re­mu dłu­go nie po­zwa­la­ła wy­rwać się na wol­ność. Te­raz była zszo­ko­wa­na, z jaką ła­two­ścią uda­ło się jej to zro­bić – ko­lej­na po­zo­sta­łość prze­szło­ści, od któ­rej ni­g­dy nie zdo­ła się uwol­nić. Bio­rąc pod uwa­gę swo­je wcze­śniej­sze lek­ko­myśl­ne za­cho­wa­nie, za­sta­na­wia­ła się, czy na­praw­dę o to jej cho­dzi­ło.


  Wspo­mnie­nie chłop­ca, z któ­rym się ca­ło­wa­ła, wciąż po­zo­sta­wa­ło w jej my­ślach. Po raz pierw­szy od bar­dzo daw­na od­prę­ży­ła się na tyle, że uśpi­ła czuj­ność i sta­ła się dziew­czy­ną, któ­rą na­praw­dę była.


  Wciąż się za­sta­na­wia­ła, czy przy­pad­kiem nie po­peł­ni­ła błę­du.


  Sama ta myśl była dość otrzeź­wia­ją­ca, jed­nak do­pie­ro rzut oka na wy­sa­dza­ny bry­lan­ta­mi ze­ga­rek mar­ki Pia­get spra­wił, że na­praw­dę za­czę­ła się mar­twić.


  Oso­ba, z któ­rą mia­ła się spo­tkać, po­win­na już tu być. To, że się spóź­nia­ła, wraz z ci­szą pa­nu­ją­cą w za­mknię­tym i pu­stym klu­bie, spra­wi­ło, że stra­ci­ła pew­ność sie­bie. Mimo cie­pła ka­li­for­nij­skiej let­niej nocy opa­tu­li­ła się szczel­niej kasz­mi­ro­wym sza­lem. Je­śli co­kol­wiek mo­gło przy­pra­wić Ma­di­son o drże­nie, to nie­pew­ność. Kon­tro­la nad wszyst­kim była rów­nie ko­niecz­na jak od­dy­cha­nie. A jed­nak zja­wi­ła się tu, za­sta­na­wia­jąc się nad tre­ścią wia­do­mo­ści, jaką otrzy­ma.


  Je­śli wia­do­mość była tak do­bra, jak twier­dzi­ła oso­ba, z któ­rą mia­ła się spo­tkać, Ma­di­son po­rzu­ci tro­ski i ni­g­dy już nie obej­rzy się za sie­bie.


  Je­śli nie… cóż, w za­na­drzu mia­ła jesz­cze plan B.


  Li­czy­ła, że do tego nie doj­dzie. Nie cier­pia­ła ba­ła­ga­nu.


  Za­ci­snę­ła de­li­kat­ne pal­ce na szkla­nej ba­rier­ce od­dzie­la­ją­cej ją od kil­ku­na­sto­me­tro­wej ot­chła­ni, po czym wznio­sła oczy do nie­ba, pró­bu­jąc od­na­leźć mi­go­czą­cy punk­cik, któ­ry nie był­by świa­teł­kiem sa­mo­lo­tu, ale je­dy­ną praw­dzi­wą gwiaz­dą w Los An­ge­les.


  Mimo że zwy­kle uda­wa­ło jej się zwal­czyć wszel­kie my­śli o prze­szło­ści, na jed­ną krót­ką chwi­lę Ma­di­son wró­ci­ła pa­mię­cią do miej­sca, w któ­rym ro­iło się od praw­dzi­wych gwiazd.


  Do miej­sca, któ­re po­win­no po­zo­stać za­po­mnia­ne.


  Wiatr mu­snął jej po­li­czek, przy­no­sząc ci­chy od­głos kro­ków i dziw­nie zna­jo­my za­pach; nie umia­ła go zi­den­ty­fi­ko­wać. Od­cze­ka­ła chwi­lę, za­nim się od­wró­ci­ła. Wi­dząc spa­da­ją­cą gwiaz­dę, chcia­ła wy­po­wie­dzieć ży­cze­nie. Ze skrzy­żo­wa­ny­mi pal­ca­mi śle­dzi­ła jej lot po czar­nym, ak­sa­mit­nym nie­bie.


  Wszyst­ko bę­dzie do­brze.


  Nie ma po­wo­du do nie­po­ko­ju.


  Po­tem się od­wró­ci­ła, go­to­wa sta­nąć twa­rzą w twarz z każ­dym nie­bez­pie­czeń­stwem. Prze­ko­ny­wa­ła samą sie­bie, że da mu radę. A wte­dy zim­na, sil­na ręka za­kry­ła jej usta i Ma­di­son Bro­oks znik­nę­ła w ciem­no­ści.


MIE­SIĄC WCZE­ŚNIEJ…


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  HYPOCRITICAL KISS


  Lay­la Har­ri­son cią­gle się wier­ci­ła. Naj­pierw sie­dzia­ła roz­par­ta na le­ża­ku ze sto­pa­mi w pia­sku. Po­tem się wy­pro­sto­wa­ła, a wte­dy opar­cie le­ża­ka ude­rzy­ło ją w ple­cy. W koń­cu, zre­zy­gno­wa­na, wpa­trzy­ła się w oce­an, gdzie jej chło­pak, Ma­teo, cze­kał na ko­lej­ną wy­so­ką falę. Nu­żą­ce za­ję­cie, któ­re ni­g­dy nie prze­sta­wa­ło na­peł­niać go ra­do­ścią. W ogó­le tego nie ro­zu­mia­ła.


  Cho­ciaż bar­dzo go ko­cha­ła (do dia­bła, był tak uro­czy, sek­sow­ny i miły, że chy­ba upa­dła­by na gło­wę, gdy­by było ina­czej), po spę­dze­niu trzech upal­nych go­dzin pod ogrom­nym pa­ra­so­lem i pró­bach na­pi­sa­nia tek­stu, któ­ry bę­dzie za­wie­rał od­po­wied­nią daw­kę hu­mo­ru i iro­nii, ma­rzy­ła tyl­ko o tym, by Ma­teo w koń­cu przy­pły­nął do brze­gu.


  Naj­wy­raź­niej nie miał po­ję­cia, jak strasz­nie nie­wy­god­nie jest sie­dzieć go­dzi­na­mi na ki­wa­ją­cym się, sta­rym le­ża­ku, któ­ry dla niej wy­po­ży­czył. Ale niby skąd miał to wie­dzieć? Cią­gle tyl­ko pły­wał na tej swo­jej de­sce. Wy­glą­dał fan­ta­stycz­nie, gdy tak su­nął po fa­lach, pod­czas gdy Lay­la ro­bi­ła, co mo­gła, aby za­po­mnieć o atrak­cjach Ma­li­bu. Ol­brzy­mi pa­ra­sol, pod któ­rym się skry­ła, wca­le nie był wy­star­cza­ją­cą ochro­ną przed słoń­cem.


  Pod prze­past­ną blu­zą z kap­tu­rem i do­dat­ko­wym ręcz­ni­kiem, któ­ry po­ło­ży­ła na ko­la­nach, mia­ła gru­bą war­stwę kre­mu z fil­trem prze­ciw­sło­necz­nym. I oczy­wi­ście nie wy­cho­dzi­ła na dwór bez ogrom­nych ciem­nych oku­la­rów i ka­pe­lu­sza słom­ko­we­go, któ­ry Ma­teo przy­wiózł z ostat­nie­go sur­fo­wa­nia w Ko­sta­ry­ce.


  Dla nie­go wy­sił­ki Lay­li były nie­zro­zu­mia­łe i da­rem­ne. Z przy­ro­dą nie wy­grasz, ma­wiał. Mu­sisz ją sza­no­wać, do­ce­niać, grać we­dług jej re­guł. To sza­leń­stwo my­śleć, że ją po­ko­nasz – przy­ro­da za­wsze bę­dzie mia­ła ostat­nie sło­wo.


  Ła­two mó­wić, kie­dy two­ja skó­ra jest od­por­na na opa­rze­nia sło­necz­ne i od ma­łe­go po­my­kasz na de­sce.


  Prze­nio­sła wzrok z po­wro­tem na lap­top i zmarsz­czy­ła brwi. Od pro­wa­dze­nia tan­det­ne­go blo­gu o ce­le­bry­tach do „New York Ti­me­sa” da­le­ka dro­ga, ale od cze­goś trze­ba za­cząć.


  W po­go­ni za ro­zu­mem


  Nie, wca­le nie cho­dzi mi o dru­gą część ko­me­dii o mi­ło­snych roz­ter­kach Brid­get Jo­nes ani o książ­ko­wą wer­sję fil­mu (to uwa­ga dla tych, któ­rzy jesz­cze czy­ta­ją coś oprócz plot­kar­skich blo­gów i wpi­sów na Twit­te­rze). Cho­dzi o zda­rze­nie, któ­re wa­sza ulu­bio­na blo­ger­ka wi­dzia­ła ostat­niej nocy w klu­bie Le Châte­au, kie­dy trzy mło­de i po­pu­lar­ne (choć z pew­no­ścią nie naj­więk­sze) hol­ly­wo­odz­kie gwiaz­dy uzna­ły, że oliw­ki mogą słu­żyć nie tyl­ko do le­że­nia na dnie kie­lisz­ków mar­ti­ni…


  − Cią­gle nad tym ślę­czysz?


  Ma­teo sta­nął przed nią z de­ską pod pa­chą, jego sto­py za­pa­dły się w pia­sku.


  − Jesz­cze re­da­gu­ję – wy­mam­ro­ta­ła, pa­trząc, jak rzu­ca de­skę na ręcz­nik, prze­cze­su­je dło­nią swo­je po­ja­śnia­łe od słoń­ca i sło­nej wody wło­sy i roz­pi­na kom­bi­ne­zon pian­ko­wy. Kie­dy za­czął go zdej­mo­wać, Lay­la prze­łknę­ła śli­nę. Ode­bra­ło jej mowę na wi­dok pół­na­gie­go i lśnią­ce­go od wody przy­stoj­nia­ka, któ­ry był jej chło­pa­kiem.


  W mie­ście peł­nym osób z prze­ro­śnię­tym ego, próż­nych i owład­nię­tych kul­tem cia­ła zwo­len­ni­ków mod­nych zie­lo­nych kok­taj­li, fakt, że Ma­teo nie zda­wał so­bie spra­wy ze swo­je­go uro­ku, był czymś tak nie­spo­ty­ka­nym, że Lay­la bez prze­rwy za­sta­na­wia­ła się, co on wi­dzi w ta­kiej bla­dej i cy­nicz­nej dziew­czy­nie jak ona.


  − Może ci w czymś po­móc? – za­py­tał.


  Się­gnął po jej bu­tel­kę z wodą, spra­wia­jąc wra­że­nie, jak­by na­praw­dę nie ma­rzył o ni­czym wię­cej niż o prze­czy­ta­niu not­ki o spi­tych mar­ti­ni ce­le­bry­tach za­cho­wu­ją­cych się jak ucznia­ki w szkol­nej sto­łów­ce i roz­rzu­ca­ją­cych do­oko­ła oliw­ki.


  Cały Ma­teo. Był taki od ich pierw­sze­go spo­tka­nia, do któ­re­go do­szło nie­co po­nad dwa lata temu na jej szes­na­stych uro­dzi­nach. Zdzi­wi­ło ich od­kry­cie, że cho­ciaż Ma­teo uro­dził się w tym sa­mym mie­sią­cu co ona, tyle że rok i dzie­sięć dni wcze­śniej, po­cho­dzą spod in­nych zna­ków zo­dia­ku.


  Ma­teo był Strzel­cem, co czy­ni­ło go nie­za­leż­nym ma­rzy­cie­lem. Lay­la z ko­lei – Ko­zio­roż­cem, am­bit­nym i wład­czym. Oczy­wi­ście pod wa­run­kiem, że wie­rzy się w ta­kie rze­czy, a ona nie wie­rzy­ła. Cho­ciaż dziw­nym zbie­giem oko­licz­no­ści w jej przy­pad­ku wszyst­ko się zga­dza­ło.


  Po­da­ła mu lap­top i za­głę­bi­ła się w le­ża­ku. Lu­bi­ła słu­chać Ma­tea czy­ta­ją­ce­go na głos to, co na­pi­sa­ła.


  Po­ma­ga­ło jej to w re­da­go­wa­niu tek­stów. Inna spra­wa, że zna­ła już sie­bie na tyle, by wie­dzieć, że je­śli cho­dzi o pi­sa­nie, nikt nie jest bar­dziej łasy na po­chwa­ły niż ona. Na szczę­ście Ma­teo za­wsze znaj­do­wał coś, za co mógł ją po­chwa­lić, nie­za­leż­nie od tego, jak sła­by był tekst.


  W jed­nej ręce trzy­ma­jąc bu­tel­kę z wodą, a w dru­giej Mac­Bo­oka Air, Ma­teo przy­stą­pił do lek­tu­ry. Kie­dy skoń­czył, spoj­rzał na nią i za­py­tał:


  − To wszyst­ko praw­da?


  − Wzię­łam jed­ną z oli­wek na pa­miąt­kę.


  Zmru­żył oczy, zu­peł­nie jak­by usi­ło­wał wy­obra­zić so­bie tę ce­le­bryc­ką wal­kę na je­dze­nie.


  − Zro­bi­łaś zdję­cie? – za­py­tał, po czym od­dał jej lap­top.


  Lay­la po­krę­ci­ła gło­wą, do­ko­na­ła jesz­cze jed­nej ma­łej po­praw­ki, a po­tem wci­snę­ła „za­pisz” za­miast „wy­ślij”.


  − Le Châte­au pod­cho­dzi bar­dzo po­waż­nie do za­ka­zu fo­to­gra­fo­wa­nia.


  Ma­teo po­trzą­snął gło­wą i wy­pił jed­nym ły­kiem całą wodę. Lay­la po­że­ra­ła go wzro­kiem, czu­jąc się tro­chę nie­swo­jo, że spro­wa­dza swo­je­go chło­pa­ka do roli obiek­tu po­żą­da­nia.


  − Opu­bli­ku­jesz to? – za­py­tał. – Wy­glą­da na go­to­we.


  Wło­ży­ła lap­top do tor­by.


  − Pa­mię­tasz, jak wspo­mi­na­łam, że chcia­ła­bym za­cząć pro­wa­dzić wła­sny blog „Pięk­ni ido­le”? – Spoj­rza­ła mu nie­pew­nie w oczy. – To był­by świet­ny pierw­szy wpis.


  Przez chwi­lę ba­wił się za­kręt­ką od bu­tel­ki.


  − To nie­zły ka­wa­łek − przy­znał, sta­ran­nie do­bie­ra­jąc sło­wa. – Dow­cip­ny i tra­fia w sed­no, ale… − Wzru­szył ra­mio­na­mi, jak­by da­jąc jej do zro­zu­mie­nia, że stać ją na wię­cej.


  − Wiem, co my­ślisz – za­czę­ła się bro­nić. – Ale żad­na z tych bzdur, o ja­kich pi­szę, nie sta­nie się new­sem, któ­ry zmie­ni losy świa­ta, a ja mam już do­syć pra­cy wol­ne­go strzel­ca. Je­śli chcę pra­co­wać na wła­sny ra­chu­nek, mu­szę od cze­goś za­cząć. Mi­nie tro­chę cza­su, za­nim ten blog chwy­ci, ale kie­dy już się to sta­nie, będę za­ra­biać kupę kasy na re­kla­mach. Poza tym mam oszczęd­no­ści, któ­re po­zwo­lą mi ja­koś prze­trwać po­cząt­ko­wy okres.


  Ostat­nia uwa­ga nie była do koń­ca praw­dą. Jed­nak do­brze to brzmia­ło i chy­ba uda­ło się jej prze­ko­nać Ma­tea, bo chwy­cił ją za ręce, pod­cią­gnął na nogi i przy­tu­lił.


  − Na co za­mie­rzasz prze­zna­czyć do­chód z re­klam?


  Prze­su­nę­ła pal­cem po jego tor­sie, chcąc zy­skać na cza­sie. Wie­dzia­ła, że nie po­do­ba­ją mu się jej ma­rze­nia o stu­dio­wa­niu dzien­ni­kar­stwa w No­wym Jor­ku. Gdy­by te­raz o tym wspo­mnia­ła, pew­nie za­pa­dła­by nie­zręcz­na ci­sza. Wo­la­ła tego unik­nąć.


  − Cóż, więk­szość pew­nie prze­pusz­czę na bur­ri­to.


  Uśmiech­nął się sze­ro­ko, obej­mu­jąc ją w pa­sie.


  − Oto re­cep­ta na szczę­śli­we ży­cie: ty, sur­fo­wa­nie i bur­ri­to. – Cmok­nął ją w czu­bek nosa. – A sko­ro już o tym mowa: kie­dy wresz­cie będę mógł na­uczyć cię sur­fo­wać?


  − Pew­nie ni­g­dy.


  Roz­luź­ni­ła się i wtu­li­ła twarz w jego szy­ję. Wcią­gnę­ła w noz­drza za­pach oce­anu i słoń­ca. Fa­scy­no­wa­ły ją w tym chło­pa­ku za­do­wo­le­nie z ży­cia, ho­nor, szcze­rość i rów­no­wa­ga du­cho­wa. Lay­la tę­sk­ni­ła za tym wszyst­kim, choć wie­dzia­ła, że ni­g­dy tego nie osią­gnie.


  Mimo ol­brzy­mich róż­nic mię­dzy nimi Ma­teo ak­cep­to­wał ją taką, jaka była. Ni­g­dy nie pró­bo­wał jej zmie­nić ani na­rzu­cić swo­je­go punk­tu wi­dze­nia.


  Ża­ło­wa­ła, że nie moż­na tego sa­me­go po­wie­dzieć o niej.


  Kie­dy wsu­nął jej pa­lec pod bro­dę i ich usta się spo­tka­ły, Lay­la za­re­ago­wa­ła tak, jak każ­da dziew­czy­na, któ­ra spę­dzi­ła trzy go­dzi­ny, cze­ka­jąc wła­śnie na to. Po­cząt­ko­wo po­ca­łu­nek był de­li­kat­ny, żar­to­bli­wy, ich ję­zy­ki le­d­wie się ze sobą sty­ka­ły. Po­tem przy­war­ła do Ma­tea ca­łym cia­łem i ob­ję­ła go tak moc­no, że z jego ust wy­do­był się jęk.


  − Lay­lo… − wy­szep­tał. – Może znaj­dzie­my ja­kieś ci­che miej­sce, gdzie uda nam się do­koń­czyć to, co wła­śnie za­czę­li­śmy?


  Przy­cią­gnę­ła go do sie­bie tak bli­sko, na ile tyl­ko po­zwa­la­ły jej ob­cię­te dżin­sy i jego kom­bi­ne­zon. Kie­dy jego ręce zna­la­zły się pod jej blu­zą, przez całe jej cia­ło prze­bie­gła fala go­rą­ca. Do­tyk spra­wił, że na­bra­ła ocho­ty, by ko­chać się z nim na tym cie­płym, zło­ci­stym pia­sku. Na szczę­ście miał na tyle przy­tom­no­ści umy­słu, by od­su­nąć się od niej, za­nim obo­je zo­sta­li­by aresz­to­wa­ni.


  − Je­śli się po­spie­szy­my, nie bę­dzie jesz­cze ni­ko­go w domu. − Uśmiech­nął się i spoj­rzał na nią błysz­czą­cym wzro­kiem.


  − Dzię­ki, ale nie. – Lay­la mo­men­tal­nie stra­ci­ła do­bry hu­mor. – Ostat­nim ra­zem Va­len­ti­na pra­wie nas na­kry­ła. O mało nie do­sta­łam ata­ku ser­ca. Z pew­no­ścią skró­ci­ło mi to ży­cie o ja­kieś dzie­sięć lat. Nie chcę zno­wu przez to prze­cho­dzić.


  − Więc do­ży­jesz tyl­ko stu czter­dzie­stu za­miast stu pięć­dzie­się­ciu. – Wzru­szył ra­mio­na­mi i spró­bo­wał ją zno­wu ob­jąć, jed­nak Lay­la się cof­nę­ła. – Wy­da­je mi się, że war­to za­ry­zy­ko­wać.


  − Ła­two panu po­wie­dzieć, pa­nie Mi­strzu Zen. – To był je­den z jego wie­lu pseu­do­ni­mów. – Chodź­my do mnie. Przy­naj­mniej nie mam młod­szej sio­stry. Na­wet je­śli tata jest w pra­cow­ni, nie bę­dzie nam za­wra­cał gło­wy. Pra­cu­je wła­śnie nad no­wym cy­klem ob­ra­zów. Jesz­cze ich nie wi­dzia­łam, ale cie­szę się, że od­zy­skał wenę. Od daw­na nic nie sprze­dał.


  Ma­teo wzdry­gnął się. Miał ogrom­ną ocho­tę się z nią ko­chać, jed­nak wzmian­ka o jej ojcu spra­wi­ła, że jego en­tu­zjazm zma­lał.


  − Nie mogę się do tego przy­zwy­cza­ić. – Za­jął się pa­ko­wa­niem rze­czy. Zło­żył pa­ra­sol i wło­żył go do po­krow­ca. – To dla mnie zbyt dziw­ne.


  − Tyl­ko dla cie­bie. Nie za­po­mi­naj, że tata lubi ucho­dzić za po­zba­wio­ne­go uprze­dzeń ar­ty­stę. Co wię­cej, ma do mnie za­ufa­nie. A cie­bie lubi. Uwa­ża, że wy­wie­rasz na mnie do­bry wpływ.


  Uśmiech­nę­ła się. Przy­naj­mniej to jed­no było praw­dą. Prze­rzu­ci­ła tor­bę przez ra­mię i ru­szy­ła w kie­run­ku czar­ne­go dżi­pa swo­je­go chło­pa­ka. Wy­cią­gnę­ła zza wy­cie­racz­ki ulot­kę.


  Weź udział w pro­mo­cji klu­bów fir­my Nie­zrów­na­ne Noc­ne Ży­cie Iry Red­ma­na, a zy­skasz szan­sę na nie­praw­do­po­dob­ną na­gro­dę pie­nięż­ną.


  Za­in­te­re­so­wa­ło ją to.


  Od pierw­szej kla­sy li­ceum ma­rzy­ła o stu­dio­wa­niu dzien­ni­kar­stwa w No­wym Jor­ku, ale cho­ciaż ją przy­ję­to, nie mo­gła so­bie na to po­zwo­lić z po­wo­du ogrom­ne­go cze­sne­go, nie mó­wiąc już o kosz­tach utrzy­ma­nia w tym mie­ście. A po­nie­waż kło­po­ty fi­nan­so­we taty trwa­ły dłu­żej niż zwy­kle, nie mo­gła po­pro­sić go o po­moc.


  I cho­ciaż jej mama bez tru­du speł­ni­ła­by wszel­kie żą­da­nia cór­ki (po­praw­ka: speł­nił­by je bo­ga­ty mąż mamy, była bo­wiem jed­ną z tych zom­bie z San­ta Mo­ni­ca kur­su­ją­cych mię­dzy si­łow­nią a sa­lo­nem pięk­no­ści), fak­tem było, że obie nie kon­tak­to­wa­ły się od lat i Lay­la nie za­mie­rza­ła tego zmie­niać.


  Je­śli cho­dzi o Ma­tea, jako in­struk­tor pły­wa­nia na de­sce w jed­nym z naj­droż­szych ho­te­li przy pla­ży nie za­ra­biał nie­ste­ty zbyt dużo (inna spra­wa, że Lay­la nie zgo­dzi­ła­by się, żeby jej po­mógł). A poza tym jesz­cze nie wta­jem­ni­czy­ła go w swo­je pla­ny – głów­nie dla­te­go, że z pew­no­ścią chciał­by z nią po­je­chać, a cho­ciaż faj­nie się z nim tu ba­wi­ła, tam z pew­no­ścią by ją tyl­ko roz­pra­szał. Ma­teo nie miał tak wiel­kich am­bi­cji jak ona i cho­ciaż był uro­czy, Lay­la nie chcia­ła skoń­czyć jako ko­lej­na dziew­czy­na, któ­rej mi­lut­ki chło­pak sta­nął na dro­dze do speł­nie­nia ma­rzeń.


  Przyj­rza­ła się jesz­cze raz ulot­ce. Taka pra­ca to coś dla niej. Do­stęp do hol­ly­wo­odz­kie­go klu­bu za­pew­nił­by jej ma­te­ria­ły z pierw­szej ręki. Kto wie, do cze­go ją to do­pro­wa­dzi?


  Ma­teo po­chy­lił się nad jej ra­mie­niem i wy­cią­gnął kart­kę z rąk.


  − Mam na­dzie­ję, że nie je­steś za­in­te­re­so­wa­na.


  Sta­nął przed nią, żeby ją le­piej wi­dzieć, i przy­mru­żył brą­zo­we oczy. Lay­la przy­gry­zła war­gę, nie chcąc przy­znać, że to naj­bar­dziej eks­cy­tu­ją­ca chwi­la tego dnia (poza po­ca­łun­kiem na pla­ży).


  − Kot­ku, wierz mi, nie chcesz tego ro­bić – po­wie­dział tak po­waż­nym gło­sem, jaki rzad­ko u nie­go sły­sza­ła. – De­li­kat­nie mó­wiąc, to szem­ra­ne śro­do­wi­sko. Pa­mię­tasz, co się sta­ło Car­lo­so­wi?


  Wbi­ła wzrok w po­kry­te pia­skiem sto­py. Zro­bi­ło jej się wstyd, że za­po­mnia­ła o star­szym bra­cie Ma­tea, któ­ry przedaw­ko­wał i zo­stał zna­le­zio­ny przed klu­bem na Sun­set Bo­ule­vard, po­dob­nie jak przed laty Ri­ver Pho­enix przed klu­bem Vi­per Room, z tą tyl­ko róż­ni­cą, że nikt nie wy­bu­do­wał ka­plicz­ki ku czci tego pierw­sze­go. Z wy­jąt­kiem naj­bliż­szej ro­dzi­ny nikt na­wet go nie opła­ki­wał. W chwi­li śmier­ci je­dy­ny­mi przy­ja­ciół­mi Car­lo­sa byli już tyl­ko di­le­rzy nar­ko­ty­ków – ża­den z nich jed­nak nie zja­wił się na po­grze­bie. Była to naj­więk­sza tra­ge­dia w ży­ciu Ma­tea. W dzie­ciń­stwie był za­pa­trzo­ny w bra­ta.


  Może jed­nak nada­rza się oka­zja, żeby uczcić pa­mięć Car­lo­sa, a na­wet go po­śmiert­nie zre­ha­bi­li­to­wać?


  Mu­snę­ła pal­ca­mi ra­mię Ma­tea.


  − To, co przy­da­rzy­ło się Car­lo­so­wi, było strasz­ną tra­ge­dią, tym gor­szą, że moż­na było jej unik­nąć – po­wie­dzia­ła. – Ale może naj­lep­szym spo­so­bem na przy­po­mnie­nie o nim i jemu po­dob­nym jest ujaw­nie­nie, co tak na­praw­dę dzie­je się w tym śro­do­wi­sku. Dzię­ki tej pra­cy uda mi się tego do­ko­nać.


  Ma­teo zmarsz­czył brwi. Mu­sia­ła się bar­dziej po­sta­rać.


  Po­pa­trzy­ła na ulot­kę, któ­rą trzy­mał w rę­kach. Wie­dzia­ła, że on ma ra­cję. Jed­nak jego sprze­ciw je­dy­nie wzmógł jej de­ter­mi­na­cję.


  − Tak samo jak ty nie­na­wi­dzę ce­le­bry­tów. I zga­dzam się, że wszyst­kie te klu­by są po­dej­rza­ny­mi spe­lun­ka­mi. Ale czy nie po­win­ni­śmy zro­bić cze­goś, żeby to wszyst­kim una­ocz­nić, za­miast tyl­ko sie­dzieć na tył­kach i na­rze­kać?


  Nie przy­znał jej ra­cji, ale też nie za­pro­te­sto­wał. Chy­ba od­nio­sła małe zwy­cię­stwo.


  − Nie mam złu­dzeń, że wy­gram ten kon­kurs. Mó­wiąc szcze­rze, nic mnie to nie ob­cho­dzi. Ale je­śli do­sta­nę tę pra­cę, będę mo­gła ujaw­nić, że tam­ten świat opar­ty jest na oszu­stwie. Je­śli dzię­ki mnie cho­ciaż je­den dzie­ciak prze­sta­nie czcić tych płyt­kich, nic nie­war­tych dup­ków i je­śli prze­ko­nam choć­by jed­ne­go na­sto­lat­ka, że klu­by są po­dej­rza­ne, nie­bez­piecz­ne i le­piej trzy­mać się od nich z da­le­ka, będę mo­gła po­wie­dzieć, że wy­ko­na­łam swo­je za­da­nie.


  Ma­teo przez dłuż­szą chwi­lę wpa­try­wał się w oce­an. Jego pro­fil, ocie­nia­ny przez pro­mie­nie za­cho­dzą­ce­go słoń­ca, zmięk­czył jej ser­ce. Ko­chał ją. Chciał dla niej jak naj­le­piej, pra­gnął, żeby trzy­ma­ła się jak naj­da­lej od świa­ta, któ­ry po­zba­wił ży­cia jego bra­ta. Jed­nak cho­ciaż ona rów­nież go ko­cha­ła, nie po­zwo­li mu wy­grać.


  W koń­cu ode­rwał się od pocz­tów­ko­we­go wi­do­ku słoń­ca kry­ją­ce­go się za ho­ry­zon­tem i od­wró­cił się do niej.


  − Nie znio­sę my­śli, że znaj­dziesz się w tym ba­gnie. – Za­ci­snął pięść, mnąc ulot­kę. – Cały ten świa­tek to jed­no wiel­kie kłam­stwo, a Ira to by­dlak, któ­re­go gów­no ob­cho­dzi los dzie­cia­ków, dzię­ki któ­rym się wzbo­ga­cił. Dba tyl­ko o wła­sne in­te­re­sy. Wy­rzu­ci­li Car­lo­sa z lo­ka­lu i po­zwo­li­li mu umrzeć na uli­cy, bo dzię­ki temu nie mu­sie­li wzy­wać ka­ret­ki i za­my­kać klu­bu. Cho­ciaż za­ło­żę się, że sko­rzy­sta­li na skan­da­lu.


  − To nie był klub Iry.


  − Wszyst­kie są ta­kie same. Car­los był na­praw­dę in­te­li­gent­nym chło­pa­kiem, a zo­bacz, co się z nim sta­ło. Nie po­zwo­lę, żeby to samo przy­da­rzy­ło się to­bie.


  − Nie je­stem Car­lo­sem. – W chwi­li, gdy wy­po­wia­da­ła te sło­wa, już ich ża­ło­wa­ła. Zro­bi­ła­by wszyst­ko, by je cof­nąć.


  − To zna­czy?


  Za­wa­ha­ła się, nie bę­dąc pew­na, jak to wy­ja­śnić, żeby nie ura­zić go jesz­cze bar­dziej.


  − Pój­dę tam w okre­ślo­nym celu…


  − Ist­nie­ją inne, lep­sze spo­so­by, żeby to zro­bić.


  − Wy­mień choć je­den.


  Opu­ści­ła gło­wę, ma­jąc na­dzie­ję, że Ma­teo zro­zu­mie, że ona go ko­cha. Jed­nak za­brnę­li w śle­pą ulicz­kę.


  Wrzu­cił ulot­kę do naj­bliż­sze­go ko­sza i otwo­rzył drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra, zu­peł­nie jak­by uwa­żał, że już po spra­wie.


  Tyle że wca­le tak nie było.


  Zu­peł­nie nie.


  Zdą­ży­ła za­pa­mię­tać ad­res stro­ny in­ter­ne­to­wej i nu­mer te­le­fo­nu.


  Kie­dy wsie­dli do sa­mo­cho­du, przy­tu­li­ła się do nie­go. Nie cier­pia­ła się z nim kłó­cić, a poza tym i tak nie mia­ło to sen­su. Już pod­ję­ła de­cy­zję. Im mniej Ma­teo bę­dzie wie­dział, tym le­piej.


  Za­czę­ła su­nąć ręką po jego udzie, aby prze­stał o tym my­śleć. Nie prze­sta­wa­ła, aż wresz­cie za­ci­snął po­wie­ki, za­czął głę­bo­ko od­dy­chać i za­po­mniał, że w ogó­le in­te­re­so­wa­ła ją pra­ca w klu­bie Iry Red­ma­na.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  WHILE MY GUITAR GENTLY WEEPS


  − Daj spo­kój, sta­ry. Mu­sisz to roz­strzy­gnąć. Nie wyj­dzie­my, do­pó­ki tego nie zro­bisz.


  Tom­my ode­rwał się od nu­me­ru „Rol­ling Sto­ne’a”, któ­ry wła­śnie czy­tał, i po­pa­trzył znu­dzo­nym wzro­kiem na sto­ją­cych przed nim dwóch chło­pa­ków, ko­lej­nych ma­rzy­cie­li my­ślą­cych o za­ło­że­niu wła­sne­go ze­spo­łu. Mi­nę­ła już po­nad po­ło­wa jego ośmio­go­dzin­nej zmia­ny, a on sprze­dał za­le­d­wie kost­kę do gry. Nie­ste­ty, nie za­no­si­ło się na to, że tych dwóch to zmie­ni.


  − Elek­trycz­ną czy aku­stycz­ną? – za­py­ta­li zgod­nym chó­rem.


  Tom­my po­pa­trzył na dłu­ga­śne nogi Tay­lor Swift, po czym prze­wró­cił kart­kę i tyle samo cza­su po­świę­cił Bey­on­cé.


  − Na to py­ta­nie nie ma jed­no­znacz­nej od­po­wie­dzi – stwier­dził w koń­cu.


  − Cią­gle to mó­wisz. – Chło­pak w czap­ce be­anie po­pa­trzył na nie­go po­dejrz­li­wie.


  − A ty cią­gle o to py­tasz. – Tom­my zmarsz­czył brwi, za­sta­na­wia­jąc się, jak dłu­go jesz­cze będą mu za­wra­cać gło­wę, za­nim się stąd wy­nio­są.


  − Ko­leś, je­steś naj­gor­szym sprze­daw­cą świa­ta. – Chło­pak, któ­ry wy­po­wie­dział tę kwe­stię, miał na so­bie ko­szul­kę z okład­ką Do­okie ze­spo­łu Gre­en Day. Chy­ba miał na imię Ethan, cho­ciaż Tom­my nie był pe­wien.


  Od­su­nął pi­smo na bok.


  − Skąd wiesz? Ni­g­dy nie pró­bo­wa­łeś ni­cze­go ku­pić.


  Obaj nie­do­szli klien­ci jak na ko­men­dę prze­wró­ci­li ocza­mi.


  − In­te­re­su­je cię tyl­ko two­ja pro­wi­zja?


  − Na­praw­dę taki wiel­ki z cie­bie ma­te­ria­li­sta?


  Tom­my wzru­szył ra­mio­na­mi.


  − Kie­dy trze­ba opła­cić czynsz, wszy­scy sta­ją się ma­te­ria­li­sta­mi.


  − Na pew­no masz pre­fe­ren­cyj­ne wa­run­ki – po­wie­dział chło­pak w czap­ce, nie za­mie­rza­jąc od­pu­ścić.


  Tom­my po­pa­trzył na nich, za­sta­na­wia­jąc się, kie­dy w koń­cu uda mu się ich sku­tecz­nie znie­chę­cić. Przy­cho­dzi­li tu co naj­mniej od ty­go­dnia i cho­ciaż za­wsze za­cho­wy­wał się tak, jak­by ich na­tręt­ne py­ta­nia i ża­ło­sne pró­by zwró­ce­nia na sie­bie uwa­gi go draż­ni­ły, w rze­czy­wi­sto­ści sta­no­wi­ły one je­dy­ną roz­ryw­kę w jego nud­nej pra­cy.


  Jed­nak o czyn­szu mó­wił po­waż­nie. A to zna­czy­ło, że nie miał cier­pli­wo­ści dla smar­ka­czy mar­nu­ją­cych jego czas i nie­za­mie­rza­ją­cych nic ku­pić.


  Wy­so­kość jego za­rob­ków za­le­ża­ła od wy­ni­ków sprze­da­ży, a po­nie­waż nie było z tym naj­le­piej, Tom­my uznał, że nie musi się sta­rać i rów­nie do­brze może spę­dzać czas na kart­ko­wa­niu nie­sprze­da­nych nu­me­rów „Rol­ling Sto­ne’a” i ma­rze­niach, że pew­ne­go dnia tra­fi na jego okład­kę, albo na po­szu­ki­wa­niu kon­cer­tów w sie­ci – mi­ni­mum wy­sił­ku za mi­ni­mal­ną pła­cę. Wy­da­wa­ło mu się, że to uczci­wy układ.


  − Elek­trycz­na – orzekł w koń­cu. Zdzi­wi­ła go ci­sza, któ­ra za­pa­dła po tym oświad­cze­niu.


  − Tak! – Chło­pak w ko­szul­ce Gre­en Day trium­fal­nie po­trzą­snął pię­ścią, zu­peł­nie jak­by opi­nia Tom­my’ego prze­wa­ży­ła.


  De­ner­wo­wa­ło go, że ci dwaj pod­cho­dzą do nie­go z ta­kim po­dzi­wem. Zwłasz­cza że jego ży­cie wca­le na to nie za­słu­gi­wa­ło.


  − Dla­cze­go? – za­żą­dał od­po­wie­dzi chło­pak w czap­ce be­anie.


  Tom­my wy­jął mu z ręki gi­ta­rę aku­stycz­ną i za­grał riff otwie­ra­ją­cy Smo­ke On the Wa­ter Deep Pur­ple.


  − Sły­szysz to?


  Chło­pak z wa­ha­niem ski­nął gło­wą.


  Tom­my od­dał mu gi­ta­rę i się­gnął po dwu­na­sto­stru­no­wą gi­ta­rę elek­trycz­ną, na któ­rą miał oko od chwi­li, gdy za­czął pra­co­wać w skle­pie Far­ring­to­na. Gdy­by tyl­ko któ­ryś z tych smar­ka­czy oka­zał się uży­tecz­ny i w koń­cu coś ku­pił, Tom­my był­by o krok bli­żej swo­ich ma­rzeń.


  Za­grał ten sam frag­ment utwo­ru. Chłop­cy na­chy­li­li się w jego stro­nę.


  − Dźwięk jest gło­śniej­szy, peł­niej­szy i ostrzej­szy. Ale tyl­ko moim zda­niem. Nie trak­tuj­cie mnie jak wy­rocz­ni.


  − To było coś, sta­ry. Za­sta­nów się, czy nie chcesz do­łą­czyć do na­szej ka­pe­li.


  Tom­my ro­ze­śmiał się i po­gła­skał gryf gi­ta­ry, po czym od­wie­sił ją na ha­czyk.


  − I co? Któ­rą za­mier­za­cie ku­pić? – za­py­tał, pa­trząc to na jed­ne­go, to na dru­gie­go.


  − Wszyst­kie! – wy­krzyk­nął ze śmie­chem chło­pak w ko­szul­ce Gre­en Day. Przy­po­mi­nał Tom­my’emu jego sa­me­go w tym wie­ku – miał w so­bie tę samą nie­bez­piecz­ną mie­szan­kę nie­pew­no­ści i bra­wu­ry.


  − Ja­sne, gdy tyl­ko sprze­dasz na eBayu swo­ją ko­lek­cję por­no­sów! – ro­ze­śmiał się chło­pak w czap­ce be­anie i po­biegł do drzwi. Jego to­wa­rzysz pu­ścił się w po­goń, wy­krzy­ku­jąc obe­lgi, któ­rym jed­nak da­le­ko było do tej wy­po­wie­dzia­nej przez ko­le­gę.


  Tom­my po­pa­trzył w ślad za nimi. Mały srebr­ny dzwo­ne­czek przy drzwiach za­dźwię­czał, da­jąc sy­gnał, że w koń­cu bę­dzie miał tro­chę cza­su dla sie­bie.


  Nie żeby nie lu­bił swo­ich klien­tów – sklep z gi­ta­ra­mi Far­ring­to­na sły­nął z tego, że przy­cią­gał na­praw­dę spe­cy­ficz­ną, ma­ją­cą ob­se­sję na punk­cie mu­zy­ki klien­te­lę. Tyle że nie była to pra­ca, o ja­kiej ma­rzył Tom­my, gdy przy­je­chał do Los An­ge­les. Miał ta­lent, któ­ry nie­ste­ty pew­nie się zmar­nu­je. Je­śli nic się nie zmie­ni, nie po­zo­sta­nie mu nic in­ne­go, jak od­na­leźć tych chło­pa­ków i bła­gać o przy­ję­cie do ze­spo­łu.


  Nie tyl­ko grał na gi­ta­rze, ale rów­nież śpie­wał. Tyle że wszy­scy mie­li to gdzieś. Ostat­nia pró­ba za­ła­pa­nia się na sta­łe kon­cer­ty so­lo­we skoń­czy­ła się po­raż­ką. Po­ob­kle­jał całe mia­sto chy­ba set­ką pla­ka­tów (znaj­do­wa­ło się na nich jego zdję­cie w wy­pło­wia­łych dżin­sach z ob­ni­żo­nym kro­kiem i z gi­ta­rą prze­wie­szo­ną przez gołą klat­kę pier­sio­wą). Ode­zwa­ły się jed­nak tyl­ko dwie oso­by. Ja­kiś zbo­cze­niec za­pro­sił go na „prze­słu­cha­nie” (ob­le­śny chi­chot, któ­ry dało się sły­szeć po tym sło­wie, spra­wił, że Tom­my za­czął się po­waż­nie za­sta­na­wiać nad zmia­ną nu­me­ru te­le­fo­nu), a kie­row­nik miej­sco­wej ka­wiar­ni za­pro­po­no­wał je­den wy­stęp. Ta dru­ga pro­po­zy­cja wy­da­wa­ła się obie­cu­ją­ca, do­pó­ki kie­row­nik nie od­rzu­cił re­per­tu­aru Tom­my’ego i nie za­żą­dał, by przez całe trzy go­dzi­ny grał tyl­ko aku­stycz­ne co­ve­ry naj­więk­szych hi­tów Joh­na May­era. Przy­naj­mniej uda­ło mu się zy­skać pierw­szą fan­kę: czter­dzie­sto­kil­ku­let­nia blon­dyn­ka po­da­ła mu zmię­tą ser­wet­kę, na któ­rej szmin­ką na­pi­sa­ła na­zwę ho­te­lu i nu­mer po­ko­ju, po czym mru­gnę­ła do nie­go zna­czą­co i, ko­ły­sząc bio­dra­mi, wy­szła z ka­wiar­ni, pew­na, że za nią pój­dzie.


  On jed­nak tego nie zro­bił.


  Cho­ciaż przy­znał, że go ku­si­ło. Miał za sobą po­nu­re pół roku w Los An­ge­les, a ona była na­praw­dę ni­cze­go so­bie. A do tego wy­spor­to­wa­na, je­śli wie­rzyć su­kien­ce, któ­ra opi­na­ła jej cia­ło i pod­kre­śla­ła kształ­ty. Mimo to, cho­ciaż spodo­ba­ła mu się jej bez­po­śred­niość, a cia­ło wy­da­wa­ło się speł­nie­niem ma­rzeń, nie mógł oprzeć się my­śli, że był­by tyl­ko za­baw­ką w rę­kach ko­bie­ty, któ­ra znu­dzi­ła się męż­czy­zna­mi w swo­im wie­ku.


  A on pra­gnął być trak­to­wa­ny se­rio.


  To dla­te­go wła­śnie prze­je­chał pół kra­ju z ca­łym swo­im do­byt­kiem (kil­ka­na­ście T-shir­tów, kil­ka par dżin­sów z prze­tar­cia­mi, gra­mo­fon, któ­ry kie­dyś na­le­żał do jego mamy, cen­na ko­lek­cja płyt wi­ny­lo­wych, stos ksią­żek w mięk­kich opra­wach i sze­ścio­stru­no­wa gi­ta­ra z dru­giej ręki) upcha­nym w ba­gaż­ni­ku sa­mo­cho­du.


  Ja­sne, brał pod uwa­gę to, że mi­nie tro­chę cza­su, za­nim za­pu­ści tu ko­rze­nie, ale ni­g­dy nie przy­pusz­czał, że w ogó­le nie bę­dzie wy­stę­po­wał.


  Po­dob­nie jak nie przy­pusz­czał, że skoń­czy jako sprze­daw­ca w skle­pie z gi­ta­ra­mi. Przy­naj­mniej mógł po­wie­dzieć ma­mie, że pra­cu­je w prze­my­śle mu­zycz­nym.


  Prze­wró­cił kart­kę i przed jego ocza­mi uka­zał się ca­ło­stro­ni­co­wy ar­ty­kuł na te­mat Stry­pes (pie­przo­nych szes­na­sto­lat­ków go­to­wych na pod­bój świa­ta – to spra­wi­ło, że Tom­my za­czął się za­sta­na­wiać, czy przy­pad­kiem dwa lata temu, gdy był w ich wie­ku, nie prze­ga­pił swo­jej szan­sy).


  Kie­dy znów roz­legł się dzwo­nek i drzwi się otwo­rzy­ły, Tom­my był za­do­wo­lo­ny, że ode­rwie się od tych my­śli, ale mina mu zrze­dła na wi­dok ja­kie­goś bo­ga­te­go dup­ka, któ­ry wy­glą­dał na cał­ko­wi­cie za­gu­bio­ne­go po­śród pla­ka­tów Ji­mie­go Hen­dri­xa, Eri­ca Clap­to­na i B.B. Kin­ga wi­szą­cych na ścia­nach. Jego de­si­gner­skie dżin­sy i T-shirt pew­nie kosz­to­wa­ły wię­cej, niż Tom­my za­ra­biał przez ty­dzień. Nie mó­wiąc już o za­mszo­wej ma­ry­nar­ce, szpa­ner­skim zło­tym ze­gar­ku i mo­ka­sy­nach (praw­do­po­dob­nie ręcz­na wło­ska ro­bo­ta), któ­re mo­gły być war­te wię­cej niż cały ma­ją­tek Tom­my’ego, z sa­mo­cho­dem włącz­nie.


  Dzia­ny gość na go­ścin­nych wy­stę­pach.


  W Los Fe­liz ro­iło się od ta­kich. Bo­ga­ci pseu­do­hip­ste­rzy krę­cą­cy się po re­stau­ra­cjach, ga­le­riach i bu­ti­kach. Mie­li na­dzie­ję, że pod­chwy­cą tro­chę mody ulicz­nej, któ­rą będą mo­gli prze­nieść do Be­ver­ly Hills, a po­tem za­im­po­no­wać zna­jo­mym opo­wie­ścia­mi o wy­ciecz­ce do nie­bez­piecz­nej dziel­ni­cy.


  Tom­my zmarsz­czył brwi i prze­le­ciał wzro­kiem ar­ty­kuł. Czy­ta­nie o dzie­cia­kach ze Stry­pes strasz­nie go do­ło­wa­ło.


  Po­dob­nie jak cze­ka­nie, aż klient skoń­czy obo­wiąz­ko­wy ob­chód, a może na­wet po­pro­si o oko­licz­no­ścio­wą kart­kę (mie­li świet­ne pa­miąt­ki do­wo­dzą­ce, że na­praw­dę się tu było).


  Wes­tchnął cięż­ko. Każ­dy ze­spół w tym cza­so­pi­śmie wy­da­wał się z nie­go drwić, udo­wad­nia­jąc mu, jak wiel­kim błę­dem była prze­pro­wadz­ka do Los An­ge­les.


  W koń­cu do­szedł do wnio­sku, że po­wi­nien pod­jąć mi­ni­mum wy­sił­ku i przy­wi­tać tego pre­ten­sjo­nal­ne­go dup­ka, któ­ry za­kłó­cił mu spo­kój. Kie­dy jed­nak za­czął mó­wić, sło­wa uwię­zły mu w gar­dle i tyl­ko po­że­rał go­ścia wzro­kiem jak naj­gor­szy ro­dzaj fana.


  To był Ira.


  Ira Red­man.


  Usto­sun­ko­wa­ny wła­ści­ciel fir­my Nie­zrów­na­ne Noc­ne Ży­cie, któ­ry − tak się skła­da − był za­ra­zem oj­cem Tom­my’ego.


  Cho­ciaż „oj­ciec” to chy­ba za dużo po­wie­dzia­ne. Bar­dziej od­po­wied­nie by­ło­by okre­śle­nie „daw­ca sper­my”.


  Przede wszyst­kim nie miał po­ję­cia o ist­nie­niu swe­go syna.


  Chło­pak zresz­tą też nie wie­dział o ist­nie­niu Iry aż do swo­ich osiem­na­stych uro­dzin. Do tam­te­go dnia wie­rzył mat­ce ra­czą­cej go ba­jecz­ka­mi o ta­cie, któ­ry po­legł na polu chwa­ły, za­nim Tom­my przy­szedł na świat. Tyl­ko przez przy­pa­dek po­znał praw­dę. Jed­nak to wy­da­rze­nie na za­wsze od­mie­ni­ło jego ży­cie. Ku prze­ra­że­niu mat­ki (a tak­że dziad­ków, by­łej dziew­czy­ny i pe­da­go­ga szkol­ne­go) pod­jął z kon­ta pie­nią­dze, któ­re miał odło­żo­ne na col­le­ge, i po­je­chał do Los An­ge­les.


  Wszyst­ko miał za­pla­no­wa­ne. Naj­pierw znaj­dzie pięk­ne miesz­ka­nie (skoń­czy­ło się na no­rze w Hol­ly­wo­od), po­tem znaj­dzie świet­ną pra­cę (tę u Far­ring­to­na trud­no taką na­zwać), a w koń­cu, dzię­ki in­for­ma­cjom do­ty­czą­cym ojca, któ­re uda­ło mu się zna­leźć w Go­ogle’u, Wi­ki­pe­dii i ar­chi­wal­nym nu­me­rze pi­sma „Ma­xim”, od­naj­dzie Irę Red­ma­na i za­pre­zen­tu­je mu się jako nie­za­leż­ny, war­to­ścio­wy mło­dy czło­wiek.


  Nie spo­dzie­wał się jed­ne­go: że w obec­no­ści Iry bę­dzie tak bar­dzo onie­śmie­lo­ny.


  Wkrót­ce po przy­jeź­dzie do Los An­ge­les uda­ło mu się wy­tro­pić ojca. Ob­ser­wo­wał go zza pęk­nię­tej przed­niej szy­by gru­cho­ta, któ­ry w Tul­sie wy­glą­dał cał­kiem faj­nie, a w Los An­ge­les tak bez­na­dziej­nie, że na jego wi­dok na­wet par­kin­go­wi uśmie­cha­li się szy­der­czo. Ira z lek­ce­wa­żą­cą, a za­ra­zem wład­czą miną wy­siadł ze swo­je­go pro­wa­dzo­ne­go przez szo­fe­ra ca­dil­la­ca esca­la­de i ru­szył do re­stau­ra­cji. Spra­wiał wra­że­nie czło­wie­ka, któ­ry bar­dziej niż je­dze­niem żywi się wła­dzą. Jego po­nu­ry, wszyst­ko­wi­dzą­cy wzrok był bez­względ­ny, co mo­men­tal­nie prze­ko­na­ło Tom­my’ego, że nie mają ze sobą nic wspól­ne­go.


  Ma­rze­nia o spo­tka­niu z oj­cem, któ­re to­wa­rzy­szy­ły mu przez całą dro­gę z Okla­ho­my do Ka­li­for­nii, roz­wia­ły się w smo­gu Los An­ge­les. Uciekł, przy­rze­ka­jąc so­bie, że za­nim spró­bu­je jesz­cze raz, wy­ro­bi so­bie na­zwi­sko.


  I oto te­raz miał go przed sobą. Ira Red­man wcią­gnął po­wie­trze tak, jak­by na­wet ono sta­no­wi­ło jego wła­sność.


  − Cześć – wy­mam­ro­tał Tom­my, cho­wa­jąc dło­nie pod ladą, żeby Ira nie za­uwa­żył, jak bar­dzo mu się trzę­są, cho­ciaż pew­nie wy­da­ło go drże­nie gło­su. – Jak leci?


  Py­ta­nie było pro­ste, lecz Ira nie od­po­wie­dział. Ci­sza, któ­ra za­pa­dła, sta­ła się nie­zręcz­na, wręcz nie do wy­trzy­ma­nia. Przy­naj­mniej dla Tom­my’ego. Ira wy­da­wał się za­do­wo­lo­ny, po pro­stu stał nie­ru­cho­mo ze wzro­kiem utkwio­nym w chło­pa­ka, zu­peł­nie jak­by się za­sta­na­wiał, czy taki ktoś w ogó­le ma pra­wo ist­nieć.


  Nie mru­gaj, nie od­wra­caj wzro­ku, nie oka­zuj sła­bo­ści, upo­mi­nał się w my­ślach Tom­my. Tak bar­dzo sta­rał się nie re­ago­wać, że omal nie prze­ga­pił chwi­li, gdy Ira po­ka­zał pal­cem na gi­ta­rę za nim.


  Naj­wy­raź­niej męż­czy­zna po­sta­no­wił od­po­cząć tro­chę od świa­ta, za­spo­ka­ja­jąc ukry­te ma­rze­nie o zo­sta­niu gwiaz­dą roc­ka. Tom­my po­wi­nien się cie­szyć, że wresz­cie coś sprze­da. Jed­nak niech go dia­bli, je­śli po­zwo­li, by Ira wy­szedł stąd z pięk­ną dwu­na­sto­stru­no­wą gi­ta­rą, któ­rą w my­ślach uwa­żał już za swo­ją od chwi­li, gdy wziął ją do ręki i za­grał pierw­szy akord.


  Spe­cjal­nie ścią­gnął ze ścia­ny inny in­stru­ment, wi­szą­cy wy­żej. Ira jed­nak za­pro­te­sto­wał.


  − Nie, chcę tę za tobą. Tę nie­bie­ską – po­wie­dział to­nem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu. Zu­peł­nie jak­by Tom­my nie miał wy­bo­ru i mu­siał wy­ko­nać jego roz­kaz, speł­nić każ­dy ka­prys. To było de­ner­wu­ją­ce. Po­ni­ża­ją­ce. I spra­wi­ło, że Tom­my po­czuł się jesz­cze go­rzej.


  − Ta nie jest na sprze­daż. – Pró­bo­wał skie­ro­wać uwa­gę Iry na inny in­stru­ment, ale bez skut­ku.


  Męż­czy­zna zmru­żył ciem­no­nie­bie­skie oczy (taki sam od­cień oczu miał Tom­my) i za­ci­snął szczę­ki, po­dob­nie jak za­wsze on to ro­bił, kie­dy pró­bo­wał zin­ter­pre­to­wać ja­kiś utwór.


  − Wszyst­ko jest na sprze­daż. – Ira wpa­trzył się w Tom­my’ego tak in­ten­syw­nie, że chło­pak od­wró­cił wzrok. – To tyl­ko kwe­stia ceny.


  − Może i tak, ko­le­go. – Ko­le­go? Na­praw­dę na­zwał Irę Red­ma­na ko­le­gą? Nie chcąc się nad tym za­sta­na­wiać, do­dał po­spiesz­nie: − Ale ta gi­ta­ra jest moja i na pew­no nie zmie­ni wła­ści­cie­la.


  Ira wbił w Tom­my’ego lo­do­wa­te spoj­rze­nie.


  − To nie­do­brze. Czy mimo wszyst­ko mógł­bym na nią rzu­cić okiem?


  Chło­pak za­wa­hał się, co wy­da­wa­ło się dość głu­pie, bo prze­cież Ira nie miał za­mia­ru jej ukraść. Mimo to Tom­my’emu z tru­dem przy­szło po­da­nie gi­ta­ry. Z bi­ją­cym ser­cem pa­trzył, jak męż­czy­zna waży ją w rę­kach, jak gdy­by spo­dzie­wał się, że cię­żar in­stru­men­tu mu coś pod­po­wie. Kie­dy prze­wie­sił ją so­bie przez ra­mię i przy­jął ja­kąś śmiesz­ną pozę, re­cho­cząc przy tym gło­śno, zu­peł­nie jak­by był to ich pry­wat­ny żar­cik, Tom­my miał wiel­ką ocho­tę się na nie­go rzu­cić.


  Wi­dok Iry bez­ce­re­mo­nial­nie nisz­czą­ce­go jego ma­rze­nia spra­wił, że Tom­my spo­cił się tak bar­dzo, że jego ko­szul­ka z Jim­mym Pa­ige’em nada­wa­ła się do wy­żę­cia. Kie­dy męż­czy­zna zdjął gi­ta­rę i za­czął się jej uważ­nie przy­glą­dać, cho­ciaż wy­raź­nie nie miał po­ję­cia, cze­go szu­ka, sta­ło się ja­sne, że to pew­ne­go ro­dza­ju gra.


  Ale dla­cze­go to robi?


  Czy wła­śnie w taki spo­sób za­ba­wia­ją się znu­dze­ni bo­ga­cze?


  − Pięk­na sztu­ka. – Od­dał in­stru­ment Tom­my’emu. Chło­pak z ulgą za­wie­sił go z po­wro­tem na ścia­nie. – Ro­zu­miem, dla­cze­go chcesz ją mieć. Cho­ciaż je­stem pe­wien, że nie na­le­ży do cie­bie.


  Tom­my ze­sztyw­niał.


  − To, w jaki spo­sób ją trzy­masz… − Ira po­ło­żył dło­nie na kon­tu­arze, roz­ca­pie­rza­jąc wy­pie­lę­gno­wa­ne pal­ce. Zło­ty ze­ga­rek lśnił ni­czym okrut­ne szy­der­stwo, jak­by mó­wił: Oto ży­cie, ja­kie po­wi­nie­neś wieść: przy­wi­le­je i bo­gac­two, a w wol­nych chwi­lach drę­cze­nie nie­do­szłych gwiazd roc­ka i nisz­cze­nie ich ma­rzeń, tak dla za­ba­wy. – Trzy­masz ją ze zbyt du­żym sza­cun­kiem. Nie czu­jesz się z nią swo­bod­nie. Nie jest czę­ścią cie­bie.


  Tom­my za­gryzł war­gę. Prze­niósł cię­żar cia­ła z jed­nej nogi na dru­gą. Nie miał zie­lo­ne­go po­ję­cia, jak za­re­ago­wać. Choć nie miał rów­nież wąt­pli­wo­ści, że był to spraw­dzian, któ­ry wła­śnie ob­lał.


  − Trzy­masz tę gi­ta­rę jak dziew­czy­nę, któ­rą masz ocho­tę prze­le­cieć, ale sam nie wie­rzysz w to, że ci się uda. – Ira ro­ze­śmiał się, uka­zu­jąc sztucz­ne zęby – rząd błysz­czą­cych bia­łych żoł­nie­rzy sto­ją­cych na bacz­ność w rów­niut­kim sze­re­gu. – A co, je­śli za­pła­cę dwa razy wię­cej, niż wy­no­si jej obec­na cena?


  Prze­stał się śmiać rów­nie nie­spo­dzie­wa­nie, jak za­czął.


  Tom­my po­krę­cił gło­wą i wle­pił wzrok w swo­je znisz­czo­ne mo­to­cy­klo­we buty, któ­re w obec­no­ści Iry już nie wy­da­wa­ły mu się ta­kie faj­ne. Po­de­szwy były zdar­te, a cho­lew­ka pęk­nię­ta. Zu­peł­nie jak­by na­wet ulu­bio­ne buty zwró­ci­ły się prze­ciw­ko nie­mu, przy­po­mi­na­jąc o ogrom­nej prze­pa­ści dzie­lą­cej go od ma­rzeń i ich dwóch od sie­bie. Po­pa­trzył nie­pew­nie na Irę, któ­ry naj­wy­raź­niej miał go za kom­plet­ne­go głup­ka.


  − No do­bra, po­tro­ję cenę.


  Zbył tę ofer­tę mil­cze­niem. Ten czło­wiek był nie­nor­mal­ny. Cała sy­tu­acja była nie­nor­mal­na. Sły­szał, że Ira jest twar­dym ne­go­cja­to­rem, ale dzi­wił się, że tak bar­dzo za­le­ży mu na gi­ta­rze. Z tego, co o nim czy­tał, wy­ni­ka­ło, że je­dy­ną pio­sen­ką, jaką lu­bił, była ta, któ­rą gra­no pod­czas przyj­mo­wa­nia ostat­nich za­mó­wień w klu­bie. Wie­dział, że za­raz po niej bę­dzie mógł prze­li­czyć utarg.


  − Nie­źle się tar­gu­jesz. – Ira ro­ze­śmiał się nie­szcze­rze.


  Tom­my nie mu­siał na­wet na nie­go pa­trzeć, by wie­dzieć, że zmru­żył oczy, otwo­rzył sze­ro­ko usta i wy­su­nął bro­dę. Wi­dział mnó­stwo jego zdjęć z tą wy­stu­dio­wa­ną, peł­ną wyż­szo­ści miną. Wszyst­kie je do­brze pa­mię­tał.


  − A co po­wiesz na to, że za­pła­cę czte­ro­krot­ność ceny? Po­dam ci za­raz swo­ją kar­tę kre­dy­to­wą, a ty mi po­dasz gi­ta­rę, co? Po­dej­rze­wam, że je­steś na pro­wi­zji? Chy­ba cięż­ko od­rzu­cić taką ofer­tę.


  Naj­wy­raź­niej uznał go za spra­gnio­ną pie­nię­dzy na czynsz nie­do­szłą gwiaz­dę roc­ka, i nie­wie­le się po­my­lił. Mimo to Tom­my nie ustę­po­wał.


  Ta gi­ta­ra była jego.


  A przy­naj­mniej bę­dzie, gdy jesz­cze tro­chę uzbie­ra.


  I cho­ciaż dużo ry­zy­ko­wał, po raz ko­lej­ny od­mó­wił Irze Red­ma­no­wi, a on mu­siał wyjść ze skle­pu z rów­nie aro­ganc­ką miną jak wte­dy, gdy się w nim po­ja­wił.


  Tom­my przy­ci­snął gi­ta­rę do pier­si, nie wie­rząc, że o mało jej nie stra­cił. Je­śli wszyst­ko do­brze pój­dzie, już za kil­ka mie­się­cy bę­dzie mógł so­bie na nią po­zwo­lić. A je­śli tro­chę po­gło­du­je, na­wet wcze­śniej.


  Stał na­dal przy kon­tu­arze, tu­ląc uko­cha­ną gi­ta­rę, kie­dy Ira po­now­nie wszedł do skle­pu.


  − Far­ring­ton chce z tobą po­ga­dać. – Po­dał chło­pa­ko­wi te­le­fon.


  Tom­my nie miał wyj­ścia i mu­siał go wziąć.


  Skąd miał wie­dzieć, że Ira i Far­ring­ton się zna­ją?


  A ra­czej: jak mógł tego nie wie­dzieć?


  Prze­cież pie­przo­ny Ira zna wszyst­kich.


  Roz­mo­wa z wła­ści­cie­lem skle­pu była krót­ka i upo­ka­rza­ją­ca. Far­ring­ton ka­zał Tom­my’emu sprze­dać gi­ta­rę za pier­wot­ną cenę. Nie­wy­klu­czo­ne też, że wspo­mniał coś o tym, że chło­pak stra­ci pra­cę, ale Tom­my już zdą­żył od­dać ko­mór­kę Irze, dzię­ki cze­mu wście­kła ty­ra­da wła­ści­cie­la skle­pu sta­ła się za­le­d­wie od­le­gły­mi, stłu­mio­ny­mi krzy­ka­mi.


  Po­wstrzy­mu­jąc łzy, Tom­my od­dał in­stru­ment. Był zbyt dum­ny, żeby pła­kać. Nie pła­kał na­wet tej nocy, gdy roz­stał się z Amy, dziew­czy­ną, z któ­rą cho­dził przez ostat­nie dwa lata.


  Tym bar­dziej nie bę­dzie pła­kał z po­wo­du gi­ta­ry.


  A już na pew­no nie po­zwo­li so­bie na płacz dla­te­go, że oj­ciec zro­bił z nie­go głup­ka i do­wiódł, jak mało zna­czy.


  Pew­ne­go dnia udo­wod­ni mu, że jest war­to­ścio­wym czło­wie­kiem, spra­wi, że Ira po­ża­łu­je, że w ogó­le po­ka­zał się w tym skle­pie.


  Nie wie­dział jesz­cze jak, ale na pew­no tego do­ko­na. Za­le­ża­ło mu na tym bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek przed­tem.


  Kie­dy Ira stał się już szczę­śli­wym po­sia­da­czem in­stru­men­tu (za­pła­cił za nie­go kar­tą Amex Black, na któ­rej pew­nie nie miał żad­ne­go li­mi­tu trans­ak­cji), po raz ostat­ni otak­so­wał Tom­my’ego wzro­kiem, po czym wy­jął z kie­sze­ni zło­żo­ną kart­kę i po­ło­żył ją na kon­tu­arze.


  − By­łeś twar­dy – po­wie­dział, a po­tem ru­szył do drzwi z gi­ta­rą prze­wie­szo­ną przez ra­mię. – Może uda ci się ją od­ku­pić, je­śli zgło­sisz się do mnie do pra­cy.


  [1] Wil­liam Sha­ke­spe­are, Ku­piec we­nec­ki, przeł. Sta­ni­sław Ba­rań­czak, Kra­ków 2004.
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